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NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt —— 


Rętwpistw uże rwraca się 


Kuracya w Wielkich Błotnicach. (Patrz wiersz) 


cyą. Książe Ferdynand, który opiera się 
życzeniom partyi wojennej, znajduje się w 
rózpaczliwem położeniu. Stawiają ma al- 
ternatywę: alba wojna, albo abdykcya. 
Powstańcy macedońscy gł że, jeśli 
Książe Ferdynand nie pójd: wolą In- 
du. zostanie zamordowany. 
Sobranje rozwiązane. 

Sofia, 4 września. Aby się ratować, ks, 
Ferdynand rozwiązał sobranje. Nowe wy: 
bory odbędą się niobawem. 

(Zdaje się. że jest to ostatnia deska ra- 
tunku dla tego wysoce niesympatycznega 
księcia, któremu brak i rycerskich ucznć 
i energii, jaką posiadał Battenberg) 


Spisek przeciw serbskim 
spiskowcom. 


Belgrad, 4 września. W garnizonie 
Niszu aresztowano 38 oficerów, którzy u- 
kouli spisek na morderców króla Aleksan- 
dra. Zbierali oni mianowicie podpisy na 
memoryale, wzywającym rząd. aby uka- 
rał królobójców, bo w przeciwnym ra- 
zie podpisani sami to uczynią i dokonają 
na nich wyrok śmierci. Pomiędzy areszto- 
wanymi znajdują się kapitanowie Solovie 
i Novakovie, porucznicy Teric i Teodoro- 
vic (syn zamordowanego mi 
czą się oni, że nie mogli znieść hańby, 
ciążącej nad armią serbską i pragnęli po- 
kazać Europie, że tylko jednostki zgoto- 
wały mord, nie cała armia. Sprawa ta wo- 
bee faktu, że podobno 2000 «ficerów 
zolidaryzuje się z memoryałem, 
noże doprowadzić do ciężkich za- 
wikłań w Serbii Na memoryale poi- 
pisów był. jednak tylko $8 


Złote milczenie. 


Monarchia austro-węgierska przechodzi 
okres przełomowy. Na Węgrzech roz- 


się ważne sprawy. które prędzej 
czy później pociągną za sobą zmianę ustro- 
ju monarchii Wskutek zawikłań węgier- 
skich rząd nałożył ciężkie brzemię, zwalił 
(bez potrzeby!) na ludność, przedłnżając 
wysłużonym trzechłetnim żołnierzom służ- 
hę czynną o kilka miesięcy... Dalej spra- 
wg 
ko: 


stra). Tióma- | 


Na deptaku w Błotniench. 


cukrowa pociągnęła za sobą grubą | nia“ 
mitacyę rządu austryackiego, który | stwa — i pan Wodzicki stawia pomnik 


Sympatyc 


musiał (na zasadzie $ 14!) znieść dopiero 
co nchwaloną przez izbę ustawę o kon- 
iyngencia onkrowym. Nie dość na tem, 
rząd anstryacki poczynił Węgrom w spra- 
wie cnkra nstępstwo tego rodzaju, że pro- 
austryacka nowego doznała ciosu 
Že wobec tego o przeprowadzeniu ugody 
z Węgrami mowy być nie może, rzecz ja 
sna. Na domiar chaasnu wspomnieć nale 


ży, że — wprawdzie chwilowo. wobec prze- 
łomowej walki węgiersk sprawa t- 
gody niemiecko-czeskiej zeszła z 


pierwszego planu dyskusyi, ale że konflikt 
między Niemcami a Czechami zaznaczy się 
znów odrazu na najbliższem posiedzeniu 
Rady państwa. Pan Körber wprawdzie boi 
się tej Rady jak ognia i nie chce za nie 
jej zwołać. bo wie. że izba na dalszą go- 
spodarkę tego chytrego i skrytego centra- 
listy nie pozwoli i strąci go z piedestału, 
na jakim go utrzymuje usłużna prasa wie- 
deńska. Ale ostatecznie p. Körber będzie mn- 
siał zdać sprawę ze swej działalności przed 
izbą. Do listopada zdoła pan Körber odwlec 
termin zwołania izby, ale dłużej zwlekać 
nie może i w listopadzie nastąpi też 
bankructwo gospodarki karberowskiej. 

Te cztery wspomniane powyżej sprawy: 
1) przełom na Węgrzech, 2) sprawa prze- 
dłużenia słażby wojskrowej, 3) fatalna 
sprawa cukrowa, a wreszcie 4) niezała- 
twiony spór niemiecko-czeski — i skntek 
tego wszystkiego: bankructwo pana Kör- 
bera: to wszystko chyba nastręcza stron- 
nietwom politycznym dość tematu da dy- 
sknsyi i skłonić je winno do obmyślenia 
akeyi na przyszłość i zaznaczenia swego 
stanowiska, ch postulatów, swych dą- 
żności. Czynią to Czesi, czynią to Niemey 
— i co raz czytamy o konferencyach, ob- 
radach i uchwałach ich polityków. 

Tylko najsilnie y i najlicz- 
niejszy klub w Izbie, nasze sławetne 
Koło Polskie, milczy. Posłów z Ko- 
ła sytuacya przełomowa państwa nic nie 
obchodzi. Oni rządowi nie mają nie do po- 
i a (a rząd o nic ich nie pyta, bo 
je i tak zawsze staną na „usługi!). 
awanie się Koła Polskiego w po- 
min z działalnością innych stronnictw 
— jest wprost skandalicznem. 

Panowie z Koła pozostawiają panom Ja- 
worskim i Wodziekim cały trud „myśle- 
a najdonioś ejszych sprawach pań- 
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W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorna. 


DR” KRADZIEJOWSKI” 


zdecjowy dr Kradziejowski w Błotnicach, 


Wygodna wille w stylu zakopiańskim, 


głębokim swoim poglądom w artykule 
„Czasu“ i uczy Węgrów polityki, 

Bezczynność, bezradność i bezhołowie Ko- 
ła dziwią i obnrzają tem bardziej, że— krom 
spraw ogólno-państwowych — są sprawy 
specyalnie galicyjskie, które wymagają 
jak najczujniejszej pieczy i akeyi energi- 
cznej. 

Oto 5) powódź i gradobicie przyprawia- 
ły setki tysięcy ludności o ruinę — i ko- 
nieczna jest jaknajiychlejsza, wydatna, sze- 
roko zakreślona pomoc ze strony państwa. 
Do tej pory jednak rząd pomocy żadnej 
nie udzielił... Wreszcie 6) cukrowemu prze- 
mysłowi galicyjskiemn skutkiem kartelu 
niemieckich i czeskich fabryk zagraża cięż- 
ka klęska i ruina — więc reprezentacya 
kraju winna obmyśleć środki zaradcze. 

Ale Koło Polskie milczy. Może je- 
dnak to milczenie jest najlepszem ze wszy- 
stkiego, coby Koło nezynić mogło? Zaiste 
nie ciekawi jesteśmy ani enuncyacyi pana 
Jaworskiego ani Egerii jego, br. A. Wo- 
dziekiego. Może to i lepiej, że Koło mil- 
czy! 


Zakład bandażo-ortopedyczny H. Bogdanowicza z Pragi 


DF- 


Odznaczony na Wystawie lekarskiej 
złotym medalem i Dyplomem honorowym 
leca własne wyroby: Pasy rupturowe, pachwinowe i pępkowe, pasy brzuszne konstrukcyi najsłynniejszych WP. profesorów i lekarzy. Sznurówki do prostego trzymania się. 

Ceny mogę dać najniższe, gdyż sam przedmioty wyrabiam. Kto się przy zakupnie powoła na niniejszy inserat otrzyma 10%, rabatu. 
Fan 


w Krakowie, 


Floryańska |. 25. „ 


Odznaczony na Wystawie lekarskiej 
otym medalem i Dyplomem honorowym 


a 


Kuracya w Wielkich Błotnicach, 


Smętna ballada o uzdrowiskach naszych. 
Napisał były kuraoyusz, a ilustrował wiernie 
Henryk Uziembło. 

I. 


U pena Wągra miałem wikt wspaniały, 
Za trzy korony dawał obiad cały: 
Zupa kminkowa, gulasz ze ziemniakiem 
I kluski z makiem. 


I o trunkowość dbał pan Wągier wielce, 
Podawał piwa cesarskie w butelce, 
Lub w kufu, który szczelnie był nalany, 
Zawsze bez piany! 


W czytelni znowu z przezernością ścisłą 
Zebrany leżał pokarm dla umysłu, 
Lecz przez pietyzm nikt tutaj dziennika 
Nawet nie tyka. 


Ot, co najwyżej wypadki zdarzały, 
Że ladzie dziennik darli na kawały, 
I kto zeń udar? bodaj świstek jaki 
Biegał z nim w krzaki. 


Jest tam i deptak, po którym od rana 
Służba zakładu biega opętana, 
Z przeróżnych naczyń wodą często zlewa 
Trawnik i drzewa. 


W maleńkim domku z drugiej strony wioski 
Przyjmuje chorych doktor Kradziejowski, 
Który przed laty w Bośni, jak słyszałem, 

Byt konowałem. 


Lecz odkąd małpkę pani oberstowej 
Wyleczył z ciężkiej febry żołądkowej, 
Rznciwszy bydło, które leczył wprzódzi, 

Kuruje ludzi. 
(Dokończenie nastąpi) 


Pasożyty wychodźców. 
(Napisał Peregrinus). 


Nareszcie przybyli do Hamburga, do 
„pana Morawca". Tam kazano im zapła- 
cić za „szyfkarty”, za pomieszkanie i za 
rozmaite inne rzeczy tyle, że mało co pie- 
niędzy im zostało, 

Ile zapłacili, nie wie! zapewne zapo- 
mniał w swojem nieszczęścin, w którem 
człek calkiem głowę stracił, a zresztą pła- 
cila żona, bo u niej były pieniądze. 

To tylko wie napewne, że zapłacony był 
dla wszystkich przejazd, aż do Yorktown, 
a zatem i za niego. 

Nieszczęście chciało, że przy oględzinach 
lekarskich okazało się, że on jest chory 
na oczy i nie puszczono go na okręt. Ż0- 
na i dzieci wsiadły. a jego zatrzymano i 
oddano do szpitala, a jaki był przy tem 
płacz! 

Morawetz pocieszał go, że pojedzie na- 
stępnym okrętem, że on by go i teraz pu- 
ścił, ale nia może, bo jest takie prawo. 

Ha! jeśli takie prawo, to trzeba cierpiać 
i czekać, Chłop jest cierpliwy i umie cze- 
kać. 

Więc też i Wiwczar siedział w szpitalu 
i czekał na wyzdrowienie oczn, co dla nie- 
go było równoznacznem z podróżą do Ka- 
nady za żoną i jej dziećmi. 

Przebył w szpitalu parę tygodni i pod- 
czas tego czasu utracił i drugi okręt, idą- 
cy da Kanady. 


Związek rudowłosych. 


Opowieść doktora. 


5 


— 0! ten się nazywa Wiliam Morris. 
To prawnik, który chwilowo najmował u 
mnie pokoje, póki jego biuro nie było ga- 
towe. Właśnie wczoraj się wyprowadził. 

— Gdzie go mogę znaleźć? 

— W jego nowem biurze. Dał mi adres. 
Oto jest: King-Edward-Street, siedmnaście, 
niedaleko kościoła św. Pawła. Poszedłem 
tam, panie Holmes, ale pod wskazanym 
adresem hyła tylko fabryka przyrządów 
ortopedycznych i nikt nie słyszał tam 
ani a Wiliamie Morris, ani o Duncanie 
Ross. 


— Wróciłem do domu, aby się poradzić 
mego pomocnika. On jednak nie nmiał 
dać mi dobrej rady, mówił tylko, że po- 
winienem czekać, że prawdopodobnie po- 
ezta przyniesie mi jakąś wiadomość. To 
mi nie wystarczyło, nie chciałem tracić 
bez walki tak dobrego miejsca, a ponie- 
waż słyszałem, że pan nieraz użyczasz do- 
hrej rady ludziom, którzy tego potrzebują, 
więc przyszedłem do pana. 

— I rozsądnie pan postąpiłeś — rzekł 
Holmes — Wypadek ten jest dziwnie zaj- 
mujący i rad jestem, że mogę bliżej się 


Wyszedł nareszcie i dowiedział się, że 
tego samego dnia odchodzi okret, ostatni 
w latnich miesiącach. 

Agent (czytaj: macher-zastępca) zabrał 
go tam, gdzie ludzie na okręty wsiadają 
(Passagier-Hallen) i gdzie on był badany 
ponownie przez doktora i uznany za zdra- 
wego, wskutek czego pojechał z agentem 
fiakrem po rzeczy, pozostawione u agenta, 
co jednak nie uchroniło go od spóźnienia 
się. Gdy bowiem powrócił z rzeczami, 0- 
kręt był już daleko, chociaż go hyło widać. 

Wtedy zaczął płakać i narzekać, a a- 
gent śmiał się z niego i radził mu, ażeby, 
jeżeli umie pływać, wskoczył do wody i 
dogonił parowiec!!! 

Tego głupstwa Wiwczar nie zrobił, po- 
nieważ on nie chce zgubić duszy. 

Na zapytanie, kiedy następny parowiec 
odchodzi i co on, biedny, ma robić, otrzy- 
mał odpowiedź, że następny okręt. idący 
wprost do Kanady, odchodzi dopiera w je- 
sieni, a on powinien wrócić do domu i 
tam zaczekać, dopóki nie dostanie zawia- 
domienia i wezwania do przybycia do 
Hamburga, przyczem agent wręczył ma 
20 reńskich, pozostawionych dla niego 
przez żonę; odprowadził na Kalej, gdzie 
z tychże pieniędzy kupił mu bilet da My- 
słowie i wsadził do pociagu 

Tyle Petro Wiwczar, który nie jest 
wcale osobą fantastyczną, lecz rzeczywi- 
stą i który znajduje się w schronisku 
Brata Alberta od początku sierpnia. 

(ały powyższy wypadek spóźnienia się 
do ostatniego letniego parowca, idącego 
wprost do Kanady, tłómaczy sobie ów nie- 
szczęśliwy człowiek prześladowaniem losu 
i tyłe. My jednak jesteśmy przekonani, że 
jeśli nie było w tem złej woli ze strony 
agenta, to była co najmniej opieszałość 
granicząca z łajdactwem! 

Oto dowody: 

Wsiadanie odbywa się po południu o- 
koło godziny 3-ciej, a Wiwczar opuścił 
szpital przed południem, wobec czego a- 
gent miał aż nadto dosyć czasu na zała- 
twienie formalności, wcale nieskompliko- 
wanych. Gdyby ów czas był ograniczony 
na jedną tylko godzinę, to i tak można 
było wszystko załatwić, mając na usługi 
tramwaye i telefon. a w razie konieczno: 
ści i dorożki 

W tym wypadku nawet i to nie było 
konieczne, iakie pospieszne załatwianie 
formalności, ponieważ agent wiedział o 
tem, że to ostatni okręt letni i że ma 
chorega pasażera w szpitalu, więc z oho- 
wiązkn powinien był dowiedzieć się. kiedy 
ten pasażer szpital opuści i zarządzić, co 
należało, ażeby tego, na którym nie żle 
zarobił, nie narażać na straty i na roz 


pacz. Wystarczało poprzedniego dnia za- | 


telefonować do szpitala, a nie czekać do 
ostatniej chwili. 

Czyż ta nie łajdacka opieszałość? 

Przypuśćmy, że to było proste zapom- 
nienie, to i tak nie znajdziemy tłómacze 
nia, dlaczego Morawetz, względnie jego 
macher „zastępca, nie wsadził tego biedaka 
do pociągu, idącego do Cuxhafen. gdzie 
mógł wsiąść na okręt? 

Czy chadziło o koszta? 


Nie! Poni: 


z nim zapoznać. Z tego, coś pan mi opo- 
wiedział, wnoszę, że są tu w grze wa- 
żniejsze rzeczy, niżby się na pozór wyda- 
wać mogła. 

— Sądzę, że strata czterech fontów 
tygodniowo jest dość ważną rzeczą — 
zanważył pan Juber Wilson. 

— Nie zdaje mi się, abyś pan osobiście 
mógł mieć jakąś nrazę do Związku Rudo- 
gławych — odpowiedział Holmes. — Prze- 
dewszystkiem zarobiłeś jakieś trzydzieści 
funtów, zdobywszy przytem gruntowną 
znajomość wszystkich przedmiotów. znaj- 
dujących się pod literą A. Straty załem 
nie poniosłeś pan żadnej. 

— To prawda. ale ja chcę koniecznie 
dojść, kto sobie zażartował ze mnie, ha to 
był żart, dosyć nawet kosztowny; zapła- 
cili mi trzydzieści dwa funty. 

— My się postaramy punkt ten wyja- 
śnić, panie Wilson. A ten pomocnik, który 
pierwszy zwrócił uwagę pana na to ogło- 
szenie, czy dawno wówczas już służył u 
pana? 

— Zaledwie miesiąc. 

— Skąd on się wziął? 

— Wsłutek mega ogłoszenia. 

— Czy był jedynym, który zgłosił się 


— Dlaczego pan jego wybrałeś? $ 
— Bo jakoś się prędko nawinął i przy- 
stał na pół pensyi. 


waż Wiwczar miał 20 reńskich i chętnie 
byłby dał parę marek za bilet kolejowy, 
byle tylko mógł pojechać za żoną, a nie 
wracać do kraju. Can 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki. Publiczność żali się, że 
od pewnego czasu przejście przez aukiennice 
jest stale utrudnione. Żyd Pemper (zegar- 
mistrz) chcąc sprzedać stary, zepsuty fonograt 
urządza od rana do nocy produkcye, wobec 
czego niezliczona ilość gapiów i nieponiów 
całemi dniami zatrzymuje się przed jego skle- 
pem i przysłachuje się takowym. Policya ró- 
wnież mogłaby uważać, ażehy w niedzielę i 
święta w sukiennicach nie wystawała tyle 
donżuanów. 

Artykuł nasz o fiskrach wielickich rzęścio- 
wa wywarł już skutek, ho fiakier Akowacz 
obawiając się, ażeby magistrat konia jego 
nie oddał aprawcy, czemprędzej go sprzedał, 
a następnie stara się o koncesyę, gdyż tro- 
dni? się fiekierstwem bez koncesyi od dłuż- 
szego już czasu. Zn przykładem Akowacza 
mógłby jeszcze pójść fiakier Sypuła i pejsaty 
automedon Szaja, których konie wcałe nie le- 
paze są od konia Akowacza, Magistrat wieli- 
cki ma zamiar zrobić jnż raz porządek z fia- 
krami, gdyż wezwał wszystkich, ażeby zię 
dnia 3 września br. o godz. 10 rano w Ma- 
gistracie zjawili — byłe tylko na tem się 
nie skończyło! Publiczność całkiem słusznie 
upomina się, by pod tym względem zarządzo- 
na już raz coś stanowczego. O ile nam wia- 
demo p. dr Drużbacki ck. komisarz starostwa 
jest referentem tej sprawy w starostwie i e- 
nergicznie popierać będzie wszelkio zarządze- 
nia magistratn w celu wprowadzenia w życie 
istniejących już pod tym względem prze- 
pisów. 

Ze Szwoszowie. Piszą nam: Swoszo- 
wice, to także uzdrowisko! Popiera je stale 
„Głos Naroda“ i wychwala pod niebiogy. 
Przyjechałom tam wczoraj i chciałam zjeść o- 
biad, Restnuracyi nie ma! Była przedtem, ala 
już restaurator „uciekł“. Poszedłem więc do 
propinacyi, gdzie zdałałem przecie zdobyć 
nieco jadła dla pokrzepienia z lałego ciała. 
7a trzy jaja, za kufel wielce lichego skawiń- 
skiego piwa i trochę masła zupłaciłem 6B 
centów. Propinscya swoszowicka ma ceny 
Grand Hotela w Krakowie! Na spacerze po- 
dziwiałem nazwy uroczych will: willa Jery- 
cho, willa Globus itp. Mieszkańcy tychże hot- 
dują soać zapatrywaniom „pana. młodego” w 

« Wyspiańskiego, który mówi że 


„Pod spód więcej nie nie wdziewam, 
Daleko się lepioj miewam“. 


I chudzają w krótkich chałatach, z pod 
których wyzierają weała mie śnieżnej bieli 
inne części odzienia. Doprawdy, życie w tom 
uroczem miejscu Xqpielowem pod zarządem 
zacnego p. Włyńskiego, zamienia się w istną 
idgllę. A orkiestra jak przygrywa! Juk pojsy 
powiewają i kołyszą się w takt skocznych, 
majufesowych krakowiaków. k. 


— Na pół pensyi, doprawdy ? 

— Tak jest. 

-— Jakże wygląda ów Wincenty Spanl- 
ding? 

— Niewielkiego wzrostu, barczysty, w 
ruchach zwinny, bez zarostu na twarzy, 
choć ma około trzydziesta lat. Na czole 
ma bliznę. 

Holmes skoczył na krześla dziwnie po- 
ruszony. 

— Domyślałem się tega — szepnął. — 
Czy nie uważałeś pan, że ma mszy. prze- 
kłute? — zapytał. 
em. mówił mi nawet, że cygan- 
ka jakaś w dzieciństwie uszy mu prze- 
kłała. 

— Hml mruknął Holmes, pogrąża- 
jąc się w głęboką zadumę. — Czy on wciąż 
u pana pracuje? — spytał po chwili. 

— Oczywiscie. Tylko co z nim się roz- 
stałem. 

— A czy interes pański nie cierpiał 
gdy pana nie było w domn? 

— Nie mogą się uskarżać, zresztą w 
innych godzinach nie ma wielkiego uchu. 

— Dziękuję panu za objaśnienia, panie 
Wilson. Miło mi będzie wyjaśnić panu całą 
sprawę za jakie dwa dni, Dziś mamy so- 
botę, a zatem w poniedziałek dojdziemy 
już do pewnego rezultatu. 

— "OG ślisz o tem wszystkiem, 
Watsonie? — zapytał mnie Holmes po 
odejściu srego gościa. 


Co słychać 
w mieście? dnia 5 września. 


Niedzielny festyn w Parku krakow., 
ściągnie jak się zdaje, mnóstwo cnotliwej pu- 
bliczności miasta Krakowa, gdyż w programie 
ogni sztncznych, urządzonych płzez pana Mi- 
chała Mądrzykowskiego, znanego zaszczytnie 
pyrotechnika krakowskiego, figuruje także 
spalenie Sodomy i Gomory z słarczystym o- 
gniem i ulewą. Oprócz tega przygotował pan 
Mądrzykowski wiszące ogrody Semiramidy, 
djabelską depeszę i inne produkcye pyrote- 
chniczne, ogromnie ciskawe i pociągające. Je- 
Żeliby jednak deszcz nie pozwolił p. Mądrzy- 
kowskiemu produkować się w niedziełę — 
deszcz niestety prawie zawsze gasił ognie 
zacnemu pyrotechnikowi — ta program ad- 
łożony zostanie na wtorek 8 bm. Podczas fe- 
styna przygrywać będzie muzyka wojskowa. 

Wiec w sprawie akcyi ratunko- 
wej dla powodzian zwołują, jak to 
wczaraj donieśliśmy, posłowie ks. Szponder i 
Wojtyga, którzy nareszcie się zbudzili ze 
swej bezczynnej ospałości Na wiec zapro- 
szeni są wszyscy powodzianie i posłowie kra- 
kowscy. Zrujnowani powodzianie bez Żadnej 
opieki wydani są na łup nędzy, m dotychcza- 
sowe deputacye nie przyniosły im żadnej nlgi 
w nieszczęściu. Rząd obiecał zapomogę, ale 
dotychczas jej nie dał. Wiec odbędzie się w 
gmachn starego teatru a godzinie 2 po poło- 
dniu w niedzielę. 

Gustaw Weingriin- Węgrzyn, o- 
sławiony „dziennikarz“ lwowsko - krakowski, 
skazany za oszustwo na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia, został ponownie aresztowany ZA u- 
dział w fałszerstwie monet, a głównia dwn- 
dziesto-koronówsk, które szajka, złożona ze 
Zdechlikiewicza, Biali 1 Węgrzyna, wyciskała 
ze srebra, a następnie złaciłn. 

W sprawie tej dowiadujemy się, ża wła” 
ściwym fubrykantem monet był Zdochlikiewicz, 
podczas gdy Welngriin- Węgrzyn, na mocy 
swego wybitnego stanowiska spęłecznego pnez- 
czał w kurs falsyfikaty bez obawy, aby jego 
o fałszerstwa poaądzano. Warszta, był ambu- 
lansowy, przenoszono go 2 miejsca na miej- 
sce, najdłużej i najchętniej roabijano go na 
Krowodrzy. Nu właściwy ślad tych fałszerstw 
naprowadziła podrobiona 20-sto koronówia, 
którą niedawno pewien młody człowiek pra- 
gnął zmienić w rynku, a którą poznano głó- 
wnie dla braku motulicznego dźwięku, 

Listy p. Feliksa Kuczyńskiego. 
Na podstawie przeprowadzanych badań, prze- 
konaliśmy się, że p, Feliks Kuczyńcki, star- 
szy cachu blacharzy, lat, jakiśmy w B9 nr. 
„Nowin* zamieścili, faktycznie do pana 
Piotra Koyobnckiego wystosował i 
własnoręcznie go padpinał, częga 
świadkami byll pp. Mikołajski (tokarz), Pin- 
kalski (blacharz), Wójcik (introl'gator) 1 Sta- 
szczyk (ślusarz), Działo się to w niedzielę 
wieczorem w lokaln Kuczmierczyka. Ala, pa 
ogłoszenin tego listn w „Nowinach“ p. Ku- 
czyński, ulegając preayi p. Kosobnekiego, za- 
przeczył, jakoby kiedykńlwiak taki list podpi- 
sywał i zaprzeczenie to zamieściliśmy w przed- 
wczorajszym numerze naszego pisma. 

Otóż stwierdzamy obecnie, a to na pod- 
stawie oświadczenia samego p. Feliksa Ku- 


— Nie jeszcze — odparłem szczerze, — 
To sprawa nader tajemnicza. 

— Zwyczajnie — rzekł Holmes — tak 
bywa, że im co dziwniejsze na pozór, tem 
mniej jest tajemnicze. Tylko te wasze po- 
spolite, bezbarwne zbradnie są najtrudniej- 
sze do rozpoznania, Ale z dzisiejszą spra- 
wą muszę się pospieszyć. 

Cóż mczynisz? zapytałem. 

— Zapalę fajkę -- odpowiedział. 
Jest to zadanie na czas trzech fajek co 
najmniej, i proszę, abyś nie mówił do mnie 
przez pięćdziesiąt minut. 

Zwinął się w kłębek na fotelu tak, że 
kolana dotykały prawie jego ostra zakoń- 
czonego nosa, a czarna fajeczka tkwiła 
w ustach, jak dziób jakiegoś fantastycz- 
nego ptaka. Siedział tak z zamkniętemi 
oczyma i myślałem już, że zasnął, gdy 
nagle zerwał się z miejsca, jak człowiek 
nową myślą oświecony i fajkę położył na 
kominku. 

Wszak to Sarasate gra dzisiaj w St. 
Jamess Hall — odezwał się — Jak są- 
dzisz Watsonie, czy pacyenci obejdą się 
bez ciebie na kilka godzin? 

— Nie mam po południu nic ważnego 
do roboty — odrzekłem. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Na rok szkolny po 


cenach izkieh j 


poleca wszelkie materyały piśmienne i i przybory szkolne wyrobu krajowego 


a 
czyńskiego, że list ów był autentyczny, nie 
sfałszowany, a skonstatowawszy nutentyczność 
listu, stwierdzamy jeszcze | ten niezbiży fakt, 
że p. Feliks Kuczyński jest doprawdy fujarą 
z Mościsk, Napisać list, a potem się go pu- 
blicznie wypierać, tego nie robi człowiek po- 
ważny. Blacharzom niema co zezdrošcić ta- 
kiego „starszego cechu“! 

W sprawie jatek miejskich. Zdaje 
się, że sprzedaż węgla miejskiego nauczyła 
mieszkańców Krakowa cenić togo rodzaju 
środki antidrożyźniene, czego dowodem zain- 
teresowanie i zapał, z jakim ludność cała 
wita myśl założenia jatek miejskich. Docho- 
dzą nas nawet ze strony czytelników proje- 
kta, gdzie te jatki powinny się znajdować, 
Qiekawem jest, że bardzo wiele osób radzi 
urządzić je w hali sukiemnie, skąd trzecią 
część sklopów jako niepotrzehnych, a nawet 
szkodliwych można śmiało wyrzucić. I my je- 
steśmy zdania, że byłoby to miejsca bardzo 
na ten cel odpowiednie, o ile dotyczące or- 
gana nmiałyby w tych jatkach utrzymywać 
do krańcowości posnniętą czystość. Myśl urzą- 
dzenia jatek w pałacu Spiskim jest prawie 
niewykonalną, tak samo ustawienie kiosków 
na placu Szczepańskim, Także idea rozwoże- 
nia mięsa po mieście, podobnie jak węgli. 
nie bardzo nam trafia do przekonania. Najle- 
piejby jednak była wynająć parę sklepów w 
różnych punktach miasta i w nich mięso 
miejskiego wyrąbu sprzedawać. 

Krakowakie ochotnicze Towarz. 
ratunkowe nadesłało nam sprawozdanie 
za miesiąc sierpień, świadczące chlubnie o ro- 
chliwości tego Taw. W sierpnia udzieliła To- 
warzystwo pomocy 312 razy: w dzień 238 
w nócy 74 razy, W nagłych zasłabnięciach 
64 razy, w przypadkach chirurgiczych 214, 
w samobójstwie 1 raz, w przypadkach obłą- 
kania 8, śmierci przypadkowych 5 razy. Fał- 
szywych alarmów było 5. Symulacyi 4. Prze- 
wieziono do szpitala 68 osób, da mieszkania 
5, do stacyi ratunkowej 1 osobę. Dotknicych 
nyła: mężczyzn 179, kobiet 102, dzieci 32. 

Lekarze intorweniowali raz jeden. Służbę 
pełniło ochotników 4. Tow. liczyło członków 
wipierających 175, czynnych lekarzy 24, me- 
dyków 54. 

Telefon do Parku Jordana uchwa 
liła zaprowadzić sekcya ekonomiczna Rady 
miasta, Sekcya uchwaliła zwrócić się w tej 
sprawie do Rady z wnioskiem o przyznanie 
kredytu na ten cel, jakoteż na sprawienia 
tublic orientacyjnych dla nowo nazwanych 
ulic. 

Zapalczywy fryzyer. Wczoraj około 
godziny w pół do 8 wieczorem napadł fryzyer 
Nowak na spokojnie do domu powracającą 
12-to letnią Michalinę Lachowicz, uderzył ją 
w głowę i następnie jął potężnie okładać pa 
plecach, Na interwencyę publiczności opnścił 
swą oflarę, którą na pół zemdloną odniesiono 
do domn, Przyczyną miało być to, że Micha. 
linu uderzyła córkę p. Nowaka. 

Pod koła tramwayu rznciła się one- 
gdaj Aloiza Waniek, z rozpaczy, że nie mia- 
ła za ca udać się z 10 miesięcznem dziec- 
klem do Ropczyc. Wyratowaną odstawiono 
nu policyę, gdzie tymczasowa pozostaje. Nie- 
szczęśliwa ndała się przed tym rozpaczliwym 
krokiem do miejskiego biura ubogich z pro- 
śbą a pomoc, ale ją odprawiona z niczem. 
Od czegoż jest to biura ubogich w Krakowie? 
Więc nie miano nawet parę koron dla pora- 
towania rzeczywistej nędzy? Panie prezyden- 
cie, racz wglądnąć w tę sprawę. 


Łóżko do 


Otrzymaliśmy list żałosny od jednego z naszych 
abonentów : 

Wielmożny Panie Redaktorze! 

Trzy dni temu umieściłem w „Nowinach“ anona 
zawiadamiejący, że mam do sprzedania łóżko že- 
lazne, w dobrym stanie, za cenę 5 kor Skutek 
tego anonsn przeszedł moje oczekiwania tak đa- 
lece, że dziś jestem ohory. 

ledwie pół godziny minęło, gdy numer „No- 
win“ ukazał się na mieście, ju miałem pierwsze- 
go amatora na moja łóżko. Zadzwonił, wszedł, o- 
glądnął, ostatecznia powiedział, że wróci za pół 
godziny (n. h. więcej nie wrócił). Nie upłynęło 5 
minut, gdy dzwonek odezwał się znowu — tym 
razem zjawiła się jakaś starsza pani, czarno n- 
brana i opowiadała mi może przez pół godziny o 
swojej babce, która też miała łóżku do sprzedania, 
też anonsowała i w krótkim czasie sprzedała je 
jakiemnś młodemu człowiekowi. który przy tej 
sposobności poznał jej córkę, zakochał się „pioru- 
nem“, ożenił się, potem miał dzieci, z Których 
oma (t. j. moja interlokntorka) była najstarsza i 
że ama ma także cńrkę. którąby chciała wydać za 
mąż itd. itd. Mówiła z błyskawiczną szybkością 
przez pół godziny i zakończyła awoje wywody za- 
pytaniem, czy ja nie znam jakiego miodego czło- 
wieka dla jej córki „na męża”. Z prawdziwą 
przykrością oświadczyłom sympatycznej starnszce, 
że już jestem żonaty, że jakkolwiek bardzo by mi 
było miło przysłażyć się jej, to jednak.. 1td. 

Gdy wyszła, otarłem pot z czoła i odetchnąłem, 
nie długo jednak miałem spokoju, gdyż da poko- 


E 


ju wszedł młody człowiek, jak się przedstawił 
artysta-malerz w czarnej pelerynie, maleńkiej cza- 
peczoe bez daszka, kraciastych spodniach, bez koł- 
nierzyka i mankietów (koszulę zdaje mi się, mioł. 
na pewno tego jednak nie twierdzę). 

Ma pan łóżko do sprzedania? 
Tak panie. 
Pięć koron? 
Tak panie. 
Nic taniej?.. m mołe pan weźmie 
ademnie w tej cenie obraz... dobrze? 

Mówiąc to wyciągnął z pod peleryny karton, 
zamalowany na żółto n góry, zielono u dała. Bar- 
dzo ładny pejsaż, można go wieszać, jak kto chce, 
zawsze będzie widać, že ten, co malował, ma ta- 
lent. Zrobiliśmy więć interes On zostawił obraz 
i przyrzekł. że za pół godziny przyśle po łóżko. 
Ledwie wyszedł, dyskretne pukanie przywołała 
mnie do drzwi 

— Proszę wejść! — zawolałem. 

Przez uchylona drzwi wsunęła się jakaś malotka 
figurka, z długim nosem, lekko zurosłą broda, w 
dlugim czarnym surdncis. Gdy się dowiedział, że 
łóżko już sprzedane, załan.ał dramatycznie ręce i 
oświadczył ponuro „że to już taki jego pech i Że 
ilekroć coś zamierza, zawsze loa mu zawód goto- 
je". Bardzo mi go było żal, ale nie mogłem nic 
poradzić Po nim zjawił się młody. nieśmiały stu- 
dent, jaksć szwaczka, pięciu (wyraźnie pięciu) 
właścicieli „steneyi dla pp. studentów z wiktem 
i opiernnkiem* i jeden ekspres Gdy ostatni gość 
opuścił progi mego domostwa, byłem tak zmęczo- 
ny i zdenerwowany, że musiałem wypić trzy kie- 
Jiszki starkt Myśli pan, panie Redaktorze, że to 
już koniec? Myli się pan, panie Redaktorze — 
to był dopiero początek, Cały, caloteńki dzień 
drzwi się u mnie nie zamykały, obiadu zjeść nie 
mogłem, podwieczorku także, o kołacyi ani ma- 
rzyć Trzydzieści trzy osób w jednym dnia. trzy- 
dzieści razy powiedzieć: „Przepraszam bardzo, już 
sprzedane” i pomyśleć. že jutro znowu będzie ta 
samo. Nie wytrzymam! A tu anons w trzech nu- 
merach zapłacony z góry 

Ratuj mnie pan, panie Redaktorze, wstrzymaj 
ten nieszczęsry anons, bo mi naprawdę trudno 
już wytrzymać! 

Z powsżaniem K. S., ul. Krowoderska 34 II p. 

Żułośwy list ten wydrukowaliśmy, musimy je- 
dnak zauważyć przy tej sposobności, że dział n- 
nonsowy wydzierżawił od nas p. Oyrankiewicz, 
więc my na tę część naszego pisma nie mamy 
wpływn i prosimy zwracać się w takich wypad- 
kach wprost do p. Cyrankiewicza  Administracya 
dzinłu iuseratawogo mieści się przy ul. św. Jana 
nr. 30. 


Dom bez fundamentów. Ofcyna ka- 
mienicy przy ulicy Rakowieckiej, 21, która — 
jak to pisaliśny — groziła zawaleniem, nie 
ma prawie żadnych fandamentów. Jeść ta bu- 
dowa ze starych, dobrych czasów, gdy budo 
wnictwo miejskie o takie rzoczy się nie tro- 
szczyła. 

Chleb z karaluchami. W oknie na- 
szoj redakcyi wystawiony jest kawałek chle- 
ba 2 piekarni Bernarda ma Krowoderskiej 
ulicy z czarnym karalnchem, niby opalonym 
migdałerm we środku. Trndno sobie od takie- 
go widoku coś wstrętniejszego pomyśleć. Gdzie 
władza, która powinnn cznwać nad czystońcią 
piekari i padobnych im warsztatów ? Robak 
taki, dostawszy się do nat konanmenta, może 
go nabawić nieuleczalnej choroby wstręta, To 
toż kury na podobne niedbalstwo powinny 
być możliwie najanrowsze. Nieledwie pragnąć 
należy, aby wróciły się czasy, gdy takich 
niechlujów w żelaznej klatce obważono po 
mieście, a potem na parę dni przykuwano do 
publicznego pręgierza. Fałszowanie środków 
spożywczych lnh zuprawianie ich robakami 
jest zamachem na zdrowie konsumenta, nie- 
ledwie gorszym i niebezpieczniejszym od pro- 
stago rozbójnictwa w lesie. A potem cierpi 
głównie w skutek tego najuhoższa ludność, 
która za swe skromne pleniądze, a jeszcze 
częściej z powodu żądanego kredytu, nie ma 
odwagi upomnieć się o swe prawo. Ca do nas, 
to będziemy bezwzględnie piętnowall takie 
nieporządki, bo to jest racyonalniejszy spo- 
sób ich wytępienia od najsurowszych kar ma- 
gistrackich. 

320 lat temu, 11 września wieczorem 
płynęła po falach Dunaju ledwie szeptana 
pieśń polaka „Boga Rodzico, Dziewico”, a dnia 
następnego powiewała już chorągiew Macho- 
meta w rękn króla polskiego, bohatera z pod 
Kalenbergu, a bory z góry Leopolda wzbijały 
tysiącznem echem da niebios dziękczynny 
psalm ryzerstwa polskiego „Te Denm“. który 
wyuobywał sie gromko nciesznie prawie 
z 20.000 polskich piersi. Król-bohater Jan 
IM-ci przypomniał pod Wiedniem wrogowi 
chrześcijaństwa i Polski, hetmana Sobieskiego 
z pad Chacimia, Na czele swych polskich huf- 
ców złamał potęgę turecką doraźnie i dał sku- 
teczną odsiecz zagrożonemu Wiedniowi i en- 
łemu chrześcijaństwo. 

Ku uczczeniu pamięci tych dni, tego wie- 
kopomnego faktu obrony wiary i chłubnego 
zwycięztwa Polaków nad bisurmanami urzą- 
dza Towarzystwo „Harmonia* w tym dniu 
b. r., t j. w sobotę o godzinie 7 wieczorem 
uroczysty pochód z placu Szczopańskieza do 
pomnika króla-bobatera w ogrodzie Strzele- 
skim, gdzie orkiestra „Harmonia“ odegra „Te 


Deum* i „Jeszcze nie zginęła”, 


Dnia następnego w niedzielę będzie odpra- 
wione nahcżeństwo dziękczynne, a po południu 
w parku prof. dra Jordana odegra „Hartna- 
nia* uroczysty koneert, na którego program 
złożą się utwory narodowe i inne, lecz tylko 
polskich kompozytorów. O godzinie 6 wieczo- 
rem pobliczność niezawodnie bardzo licznie 
zebrana, zamanifestuje tamże swą wdzięczną 
pamięć dla obrońcy wiary, ojczyzny i stolicy 
chrześcijańskiego cesarstwa podobnym hołdem 
u pomniku Sobieskiego, jak w dnia poprze- 
dnim w ogrodzie Strzeleckim, 

Włamywacz w pałacn zwierzy- 

niackim, Stanisław Knźmiński, z zawodu 
powroźnik, został aresztowany. Zegarku, jaki 
ukradł, już u niego nie znaleziono. a z pie- 
niędzy niewiele tylko. 
Zakrzówka. Piszą nam: Przy spo- 
i Imstracyi gospodarki gminnej należy 
Jeszcze uwagę na jednę niewłaściwość. 
Oto wejście do urzędn gminnego odbywa się 
przez propinacyę! (Pan wójt Batko jest 
propinatorem). Propinacya sąaladuje z urzę- 
dem gminnym, wchód do urzędu właściwy 
stałe jest zamknięty, pukanie i walenie w 
drzwi nie pomaga, ale kto chce dostać się do 
urzędu, dostanie się od tyłu, przez propina- 
cyę.... Lustracya ksiąg gminnych, dokonana 
przez urzędnika Rady powiatowej p. Czerne- 
ckiego (nie Czernikowskiego, jak poprzednio 
wam mylnie doniesłem), wykazuje, że winę 
nieporządków ponosi głównie pisarz gminny. 
Nieporządki stwierdzone także zostały w ad- 
ministracyi funduszu drogowego. 

Posłowie do sejmu — a cesarz. 
Marszałek hr. Badeni rozesłał do postów 
sejmowych okólnik 2 zapytaniem, którzy z 
nich wezmą udział w przyjęciu cesarza, Stu 
piętnastu posłów w odpowiedzi na ów okól- 
nik, zapowiedziało na czas pobytn cesarza 
swój przyjazd do Lwowa. 

Pożar Trawnika. Spłonęła doszczętnie 
miasto Trawnik, największe po Sernjewie w 
okupowanych prowincyach, Wieln ludzi ponio- 
sło śmierć w płomieniach. Spłonęło 500 do- 
mów, 7 meczetów i synagoga, a 13.000 lu- 
dzi zostało bez dachu. Z Sarajewa wysłano 
pomóc pogorzolcom. 


Z Podgórza. 


Posiedzenie Rady miejskiej, pierwsze po 
teryach otworzył wczeraj wicehurmistrz p. Ka- 
czmarski, przy udziale 19 członków. 

Na wstępie przyjęto do wiadomości zamknięcie 
ruchupkowe majątka gmiunego zu r. 1902 oraz 
roczne sprawozdanie komiayi nadzorczej. 

Uchwalonc jeszcze w r. 1804 przystąpić do bu- 
dowy domu ubogich i niemleczalnych kalek na 
własnym gruncie przy ul. Mickiewioza, obok kia- 
sztorn 00. Redemptorystów. 

Ustępnjącemu radcy not. Adamskiemu wyrużo- 
no uznanie, a na miejsce jego powołuno p. L. 
Stuhra, wybranego na zastępcę w tym samym ko- 
Je III. co i p. Adamski 
Na wniosek komisyi prawniczej uchwalono za- 
ska żyć p. I. Bronera, za składanie nawozu i 
przejazd Dren grant zalegakk Nastepnie zatwier- 
dziła Rada udzielenie przez magistrat zapomogi 
dla powodzian w sumie 1.000 kor., oraz przyjęła 
do wiadomości otrzymanie koncesyi z minister- 
stwa handlu na budowe toro kolejowego do rzo- 
żni miejskiej ze stacyi: Podgórze-Płaszów. Nato 
misst nie zgodziła się Rada m. na zakupno apa- 
rata do sterylizacyi mięsa, zaleconego przez o k 
starostwo, ponieważ nie zachodzi potrzeba sprze- 
dawania w Podgórzu mięsa wieprzowego, pocho- 
dzącego ze świń dotkniętych wągrami. 

W końcn załatwiczo kilka drobnych spraw, 

zy inuemi udzielono urlopu adj. miej. p. Že- 
di oraz wyrażono pełne nznanie za 
dzielną akcyę ratunkową w czasie powodzi p. St, 
Palecznemu, naczelnikowi policyi miejsk. i p. J 
Digowi, komendantowi straży pożarnej. a na wnio- 
sek r. dra Górskiego i p. Stan. Bilińskiemu, ko- 
misarzowi miej 

Epidenia tyfusu i ozerwonki dzięki dziel 
nym zabiegom lekarza miejsk, dra Smorqgiewicza 
ustała już znpełnie, jak się zdaje, gdyż od 
tygodnia przeszło nie pojawił się ani jeden nowy 
przypadek. Natomiast płonica (szkarlatyna) grasn- 
je jeszcze gdzieniegdzie, jakkolwiek w całym mie- 
ście znachodzą się tylko 4 względnie 5 przypad- 
ków 


Telefonem i Telegrafem. 


Czesi uderzają do szturmu. — 
Pacak i Herold o żądaniach 
Czechów. 

Praga, 4 września. Odbyło się posie- 
dzenie komitetu wykonawczego posłów 
młodoczeskich do Rady państwa, na któ- 
rem przemawiali Pacak i Herold. Obaj sta- 
wiali te same żądania, co Węgrzy, z wy- 
jątkiem czeskiej komendy. Pacak powie- 
dział: Zakończyliśmy wszystkie rachnnki 
z gabinetem Ktirbera; teraz należy nam 
zjednoczyć wszystkie autonomiczne i 
federalistyczne stronnictwa celem 
zmiany ustroju państwowego na 
zasadzie autonomii i federacyi. 


| Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie, dą- 


żyć do obalenia obecnego gabinetu i zmia- 
ny ustroju państwowego, decentralizacyi 
egzekutywy i legislatywy na zasadzie ró- 
wnonprawnienia ludów. Wreszcie młodo- 
* czesi potępili energicznie ostatnie rozporzą 
dzenia wojskowe rządu. 


Przedłużenie służby wojskowej. 

Wiedeń, 4 września. „W. Allg. Ztg.* 
donosi, że w budapeszteńskich garnizonach 
wezwano żołnierzy trzeciego roku, którzy 
pragną 1 października ze służby wojsko- 
wej być uwolnionymi, aby wnieśli podania 
o urlop, który bezwarunkowo ndzielony 
im zostanie, o ile złożą deklaracyę, że w 
razie potrzeby natychmiast do dalszej shu- 
żby wojskowej sią zgłoszą. 

Wedle „N. Wien. Tagblattu* zaś mini- 
słerstwo wojny rozesłało okólnik da ko- 
mend uzupełniających, aby wzywały re- 
krutów do dobrowolnego stawienia się do 
wojska w t-rminie 1 października, 


Q parlament. 

Grac, 4 września. Wrażenie wywołuje 
tu artykuł lojalnej bardzo „Grazer-Tages- 
post“, która energicznie domaga się zwo- 
łania parlamentu przed pacyfikacyą, poli- 
tyczną Węgier i kończy ostrymi atakami 
na dra Kórbera, który nie troszczy się 0 
życzenia ludności austryackiej. 


Cesarz we Lwowie. 

Lwów, 4 września. Na przyjęcie ce- 
sarza rozpoczęto już dekorować ulice i 
wkopywać maszty. Naprawiają też pospie- 
sznie bruki, Cesarz zajmie w pałacu na- 
miestnikowskim 3 pokoje, które się na 
nowo tapetują. Za parę dni przybędzie tu 
służha dworska i 10 gwardzistów. 


.M Przełom na Węgrzech. 

| Budapeszt, 4 września. Cesarz kazał 
powołać telegraficznie da Budapesztu am- 
basadora na dworze berlińskim hr, Sze- 
genyi-Maricha. który posiada wielki mir 
w węgierskich sferach politycznych. Przy- 
puszczają, że chodzi o jego pośrednictwo 
lub udział w ntworzenin gabinetu. 

Budapeszt, 4 września. Cesarz przy- 
jął wczoraj hr. Juliusza Andrassego, Hie- 
ronymiego i br. Stefana Tiszę, Utrzymuje 
się mniemanie, że cesarz dziś powierzy u- 
tworzenie gabinetu Tmkacsowi. Komenda 
węgierska jest z koncesyi wyklnczoną, 
wobec czego opozycya nie zaniecha dal- 
szej walki, 

Budapeszt, 4 września. Powszechnie 
zauważono, że załoga budapeszteńska nie 
udała się na manewry. Tłómaczą to sobie 
obawą, ża w Budapeszcie mogą wybuchnąć 
polityczne rozruchy, Pogłoski na ten te- 
mat, kolportowane i przez dzienniki, tłó- 
maczy rządowa biuro korespondencyjne 
tem, że aplay z powodu pobytu cesarza w 
Budapeszcie było większe zapotrzebowa- 
nie załogi i dlatego garnizon nie wyru- 
szył na manewry. 


Macedonia w płomieniach. 
Konstantynopol, 4-go września, Po- 
wstańey postanowili dynamitem zniszczyć 
przedewszystkiem wilajet adryanopolski i 
w tym celu wysłali tam 4 oddziały dyna- 
mitardów. 


Wiedeń, 4 września. Hr. Fr. Deym, 
ambasador austr. w Londynie, zmarł w 
zamku swoim Kchersdarf. 


W teutczę miejskim d. 5 bm. „Konfederaci 
Bargoy* dramat w 2 aktach A "Mickiewicza. 
Wojewoda . . „ « Pp. Androszewski 
Hrabina, córka wojemody 3 „ Rutkowska 
Hrsbia Adolf . . n Frączkowski 


Generuł-Gubernator 1 Zeiwerowicz 
Kazimierz Puławski . n Mielewski 
Ojciec Marek „Kotarbiński 
De Choisy, oficer francuski n Sobiesław 
Doktor, ajent dypl. n Przybyłowicz 
Starosta. a Stępowski 
Stary szlachcio 4 Broniez 
Starościna. + Wolska 
Burmistrz miasta Krakowa n Senawsl 
Miecznik . „Wójcicki 
Zbroja . Zawierski 
Zakończy „Warszawiankał pieśń z roku 
1831 St Wyaplańskiogo. 
Ckłopicki . Pp Sosnowski 
Miody ooer . a Sobiesław 
Żałnierz . . „ Stępowski 
Marya , n Arkawin 
ARKA + Jutkiewicz 
Matka panien + Wolska 
Jan Skrzynecki, generał n lednowski 
Ludwik Michał br. Pac 5. Zelwerowicz 
Kazimiorz Małachowski 7 Senowski 
Literat n Walewski 
Jan Nepomneen Umiński „ Zawierski 
Barzykowski Wójcicki 


W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami" W. 
Lasoty: w poniedziałek „Konfederaci Barsoy“ Mic- 
kiewicza i „Warszawianka“ Stan, Wyspiańskiego; 
we wtorek „Obrona. Częstochowy”. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Pobliczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 


Krupówki 1. 35, vis- 


oroelany, fajansów, 


abów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycie, haftn i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
watek, rękewiczekfi kaloszy, życzliwym i łaskawym wszględom. Ceny krakowskie. 536 47-300 


Materye wełniane 


W KRAKOWIE, UL. 


Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki potowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwz poczta. — W niedziele i áwięta sklep zamknięty. 
== Ceny niskie, stale. 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 


MIKOŁAJSKA L. 1. (294-356-300) 


= "zz c — 


204 


ul.-GRODZKA I. 2. 


ią 


W nledeisle | święta zamknięta. 


STEFAN PORĘBSKI I Ska 


i 


welniane 
i bawelniane 


Ki, Kamasze, Pończochy 


ICZ 


gkawi 


sza Wełny, Bawelny, Włóczki, Re 


bory * 


rzy 


P 


4 


z dnia & września 


„NOWINY! 


6, 7 i8 września 1903 r. 
popołudniu 


KONCERT 


muzyki zakładowej 


w Śwoszowicach 


poczem Wieczorem Reunion, Bufet, 
zimne przekąski i wszelkie napoje. 
Omnibus do kolei i z Krakowa 
(a godz. 3). Zarząd. 
z koresponden- 


Osoba cyą francuską, 


rosyjską, rachunkami, poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia lub 
korespondencya w Adminis. 
działa inser. „Nowin“ nlica 
św. Jana 1. 30.  (308-1-2) 


Kolporter 


zdolny znajdzie umieszczenie zaraz 
w księgarni W. Poturalskiega 
w Podgórzu. (811-1-2) 


MAGAZYN KATOLICKI 


MARIE‘ 


konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul, Sławkowska 12, I. p. 
vis-a-vis Hoteln Grand, w 
domn, gdzie mleczarnia Wnej 
484 Dobrzyńskiej. 65-300 


Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zaknpna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działa inserat. „Nowin“, ul 
św. Jana 1. 30. (298-44-30) 


L. TOMASZKIEWICZ 


EE w Krakowie 
przy ul, Floryańskiej 9, hot. Drezd. 
polece okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 


Zawiadamiamy Szan. P.T. Publiczność, iż z dniem 18 
sierpnia br. otwieramy magazyn i pracownię sukien męskich, 
którego brak dawał się odczuć w Krakowie, przy ul, Floryańkiej 
1.57, obok Bramy Floryańskiej, pod firmą 


SPÓŁKA KRAWIECKA 


składająca się 
z Władysława Filipkiewicza, byłego kierownika fachowego związku kat. krawców przez lat 3, 
Tomasza Bętkowskiego, samoistnego majstra krawieckiego przez lat 14, 
Władysława Miśko, byłego przykrawacza (żurnalisty) związku katol, krawców przez lat 3, 
a jako fachowo uzdolnieni polecamy się łaskawie Wielmożnym 
Panom o zaszczycanie nas zaufaniem, a naszem staraniem 
będzie, wywiązywać się jak najsumienniej wykonywując 
według najnowszych żurnali wszelkie zamówienia tak z wła- 
snego jak i powierzonego nam materyału na ubrania po 


ROWER 


w bardzo dobrym stanie, marka 

„Pach* jest za alr. 55 dv sprze- 

dasis. Wiademość ul $ ja 9, 
wd gods. 13-1 i ud 41—7. 


'„kg. cukrów 
deserowych w pudełku 


2 Kor. 


poleca Fabryka wyrobój „i 
cukierniczych pod firmą 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 


Kraków, Bracka 7, Talat, 498. 


Motor 


gazowy z kompletnem urządzeniem 
firmy 245 6-10 


dzwonki elektr.. telefony, gromo- 
chrony, po cenach nmiarkowanych. 
Telefon Ne 809. (85-27-150) 


LEKCYI GRY 
NA SKRZYPCACH 


udziels uczeń wyższego kursu 
konserwatoryum w Krakowie. wit- 
domość nl, Lobzowska 1, A, oficyny 

parter na lewo. (276-2-8) 


Nauczycielka 


muzyki fortepianowej 
udziela lekoyì starszym i młod- 
szym w domu i poza, przygoto- 
waje i do konserwetoryrum. Ceny 


przystępne. Dolne Młyny I. 9, | 


parter. drugie drzwi. ` (266 


3) 


Fortepi 
pierwszorzędnej murki, czarny, 
używany. tanio do sprzedania. 
Oglądać można codziennie od g- 

4—6 po południn 
ulica Smoleńska 19, parter na 
262 8-4 prawo. 

Cały wrzesień 1903 r. 
i nadal otwarty będzie 
Zakład kąpielowy 
W SWOSZOWICACH 
Pierwszorzędne wody siarczane i 
moly, nratnją w pogodnej jesieni 
rematykom, nerwowym i innym 
chorym zdrowie na zime, 00 unie- 
możliwiło i zepsnło mokre lato. 
Ceny mieszkań letnich niżej po- 
łowy zniżone, Omnibusy kursować 

będą do Krakowa i stacyi 

259 4-4 Zarząd. 


Realność 


przy ulicy Zwierzynieckiej 
Nr. 14 jest zaraz z powodu 
interesów familijnych 
. 
do sprzedania 
Bliższych szczegółów udzieli 


p. M. Georgecnowa, nl. Ka- 
nonicza 1. 23. (166-10-10) 


=KEFIR=E 


napój dyetyczno-leczniczy polecany 
przez Tow. lekarskie Krakowskie 
Kraków, Bracka 17. (276-3-) 


bardzo przystępnych cenach. 
Polecając się powtórnie pamięci 


skawe poparcie naszej Spółki Krawieckiej. 


W. Filipkiewicz, 


LANG 8 WOLFF 
o sile 6 koni, 
dobrze utrzymany, pod ko- 
rzystnymi warunkami 
do sprzedania. 
Wiadomość w dziale insera- 
towym „Nowin“, 


Szanownej Publicznosci upraszamy o ła- 
(810-8-10) 


T. Bętkowski, W. Miśko. 


W Zakładzie gimnastycznym 
JADWIGI MAYÓWNY 


kursa gimnastyki zdrowotnej dla dz chłopców i pa- 
nienek prowadzone będą przez uczenicę Instytutu Cen- 
traluego Fröken Ekelńff ze Stackholmu. Leczenie 
ortopedyczne jak lat ubiegłych pod kierunkiem lekarskim 
prof. dr. Kadera. — Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
między g. 10—12 i 3—5 przy ul. św. Tomasza 18, II p. 

nad magazynem Wnego Fromcza. (309-1-8) 


Poszukujemy 


zdolnych mężczyzn 


którzy posiadają zmysł kupiecki i chętnie padróżują. 

energia i pracowitość. Fa- 
nowicyaczo będą ponczeni 
Qferty ustne przed południem 
(310-1-3) 


Warunki: nieposzlakowana przeszłość, 
chowe wiedomości wymogane 
i na próbe na nasz koszt, wysłani. — 

lub pisemne Asektracya, Kraków, Floryańske 13. 


Nowootworzona pracownia krawiecka ubrań męskich 
i konfekcyi damskiej pod firmą (278-1-2) 


MICHAL ST. MACAK 


przy ulicy Kolejewej |. 2 w Krakowie 
poleca się Szanownej Publiczności. Przyjmuje wszelkie 
roboty nowe i przeróbki w z: kraw wa wchodzące 
według najnowszych żurnali po najniższych cenach. 


MAGAZYN NOWOŚCI 


ANASTAZEGO FRONCZA 


poleca w wielkim wyborze najtaniej przybory do kra- 
wieczyzny, szycia i haftu, Woalki, Rękawiczki, Paski, 
Boa, Rysze, Parasole, Przybory toaletowe itp. K 

Torby, Necesery, Wyroby skórkowe, Szczotki, Grze- 
== bienie, Perfumerye, Wody kolońskie, Mydła. == 
Kraków ul. Floryańska |. 17. 28872-300 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 1. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 18 


uleprzowe Ślagoru msizyny 
1 haftu, plerścieciewe 1 


pab 
d 


1 Bobbin, odznaczające sią 
h znakuzaltą knastroksyą i oaiłrwy 
ua których 
bes odkręcania 
itenw i przyśratowywania inaych przyrządów. (Patent 167.750). 
lho nao wyłącznie 


F czajną trwabyścią 


wi man, 

Krata thzmysinem kameren, gay w 

Eiei tatryt | wapin aweggnyen, spm 

EU U Caa irni Babtrin, biore wiaty 
Tow. ain 

gęczewwani 

Fojir 

w Ahde z KI 1601, wyroku 

MR A 541, orzeczenia €. K eta) 


firmy Mager Co, lecz przeriwnia, jakiówią m 
i hopelemen anpa je prvi vyinia N. py 
włada pwlitycanych. mianowicie wyroku syta © 


się ożnoniąca, Arma Siogyr 
Medar w stosunkach 3 firmami 


mące ud: aars a, nz s "wyj = Na 
zara: SaŁrETWYGA senów. maney MARIĄ, maszyn sprieda» 
wali o (8-38 dne. tasie — Czaślki noznyłam darmo! | wytutaim. (90-52) 


Największy Skład Singera 
maszyn do szycia i haftu 


| wraz z urządzeniem hotelowsm 


HtZwraca się uwagę Szan. Paû Gospodyń ne nowy produkt spożywczy!!! 
Z dn. 1 września br. otwartą została w Krakowie przy ul, Szewskiej 22 Fabryka kawy 


pod nazwą KAWA KRAKOWSKA „SERENITAS* 


wyroba TEOFILA SYPNIEWSKIEGO. 
Kawa Krakowska „Serenitas“ 53809 ”, apełnaci kawę siaznistą i to bea 
Kawa Krakowska „Serenitas“ ENI 


wytsza kuwę ziarnistą, nie zawiera bowiem 
mie dziale szkodliwie es urganiem 
í wzmacnia żołądek, uspokaja nerwy, jest bardzo 
Kawa Krakowska „Serenitas“ pożywną tak dlu dorosłych. jak i dzieci, a azoze- 
gólnie din tych ostatnich i osôb słabowitych 
5 jest wyrobem czysto krajowym, składa ai 
Kawa Krakowska „Serenitas“ wiem z najpożywniejszych produktów wył 
krejowych, jak: od, żołędzi, jaj, gulen itd 
1 ma 1 tę zaletę, że mie swinirzw, ra im jess 
Kawa Krakowska „Serenitas“ sarsa tem wise) sabis raparhe | ly 
ORZEC c.k. zakładu do badań dla środków spożyw. w Krakowie: „Proszek 
sarrogatu Kawy „Serenitas“ barwy brunatnej o przyjemnym i gorzkawym smaku. Naper 
z niego przyrząd osinda zupach przyjemny, smak miły. nieco gorzkawy, Części 
pożywnych zawiera 5861, składników zdrowia szkodliwych nie zawiera wenle i jako 
zdrowy a przyjemny napój może być polecony”. (407-1-10) 
m. p. Prof. Dr. O. Bujwid, Dyr. rakt. 
Cena I-go gatanka 50 ot, I-go 30 ot. za "kg. Dla sprzedających znaczny rabat. 
Prosząc o łaskawe poparcie P. T. Publiczności, a zwłaszcza W. Pań Gospodyń, 
kreślę się z wysokiem poważaniem Teofil Sypniewski. 


Księgarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny 1. 17 


poleca przy otwarciu roku szkolnego 250 9-15 


Książki szkolne 


dla wszystkich zakładów naukowych oraz wielki wybór ksią- 
żek do nabożeństwa dla dzieci i młodzieży w opr. skromnych 
i wykwintnych, atlasy i mapy geograficzne i historyczne, 


j| globusy, słowniki, tłumaczenia i preparacye do klasyków gre- 


ckich i rzymskich oraz wszelkie podręczniki ułatwiające naukę. 
Spisy książek szkolnych oraz dzieł rozimaitej treści wydaje księgarnia bezpłatnie, 


Restauracya PA SCHAMPOOIN 
PETROLE «w 


czyści, zapoblega wypadaniu I rozdwajaniu włosów 


$ Wiskida Remi, Kraków, Plac Naryaoki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni 


w Zakopanem na Usramcówkach 105 
w pohlizn kale, jest pod bantza 
kurzystnymi warnukami do sprze 
dania. Miższych wiadomości atris- 
is Pranclezka 
écjekelka restau: 


(: 
Józef Machowski 
uazsń Profowea Dra F. Nylichiegy 
udzi lekcyi gry fortepia- 
nowej niłszej i wyższej 
w zakładach nankowych, w 
domach prywatnych i u sie- 
bie w domu. 
Kraków, ul. Karmelicka 22, 

ter, oficyna. 


edyny specyalny skład 
artykulów treści religijnej, obrazów i obrazków św., 


Ram i listew na ramy, książek do nabożeństwa, figur, 
medalików i t. p. b(75-37-300) 


Kazim. Zajączkowskiego 


w Krakowie, Plac Maryacki 1. 8. 


(2% 7-25) 


Nauczycielka 


aaki systemem sutyi- 

je kcyi pod 
przystępzymi wscuskami. Kliższa 
wianzość w cukierni W-go Sier 
wogtowskiegu, Emeka 7. (506-2-1) 


MAGAZYN NOWOŚCI | 
A. Skórczewskiega i Polakiewicza 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 13, 
poleca (189-7-160) 
Bieliznę męską ze słynna marką Lwa. 


T 
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